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iongres (ranklurcki- i Polska. 


Lay zjazd irankfureki wywrze wpływ na 
sprawę polską i w jakim z nią może być zwią- 
zku, to pytanie zadają sobie Polacy, a edpo- 
wiedź jest dotąd niepewna, niejasna” podobnie 
jak niepewna i niejasna jest Cała obecna sytu 
acja polityczna. Dwór wiedeński sprosił ten zjazd 
monarchów niemieckich, i dwór wiedeński ma 
przędłożyć plan organizacji Niemiec. Zależeć 
więc będzie od polityki gabinetu austrjackiego 
w sprawie polskiej, czy zjazd frankfureki będzie 
miał znaczenie kwestji europejskiej, lub czy tyl- 
ko będzie sprawą wewnętrzną Niemiec, jedną z 


licznych prób zjednoczenia ściślejszego Rzeszy, 


które w ostatnich latach odbywały się bez wszel- 


kiego oddziałania niętyjko na zagranicę, ale i | 


pa Rzeszę samą. 
Jeśli Austrja w sprawie polskie) myśli wejść 


ua drogę stanowczą, wprost przeciwną Moskwie, | 


i działać będzie w ścigłem porozumieniu i przy- 
mierzu z Francją: wtedy zjazd frankfureki może 
wywrzeć wpływ nadzwyczajny. Kongres monar- 
chów niemieckich chociażby nie stworzył nie- 
tylko jedności politycznej całych Niemiee, ale 
nawet jedności politycznej jednej połowy Rzeszy, 
reprezentowanej na nim: to może zawsze dopro- 
„wadzię do związania się książąt, iż w razie 
wojny, staną po stronie Austrji, iż nie dadzą się Pru- 
sem..sprzymierzonym z Moskwą, wciągnąć nawet 
do przymierza odpornego w razie, gdyby teatr 
wojny przeniósł się w środek Europy, a Nie- 
miecka ziemia stała się placem bojn miedzy 
Francją a Moskwą. r 
Przypomnijmy sobie wojny napoleońskie. 
Zawsze przed wybuchem wojny. starały się stro- 
ny wojujące pod rozmaitym pozorem zgromadzić 
wokoło siebie książęta niemieckie, przygotować 
przymierza. Zabiegi dzisiejsze mają więle pudo- 
bieństwa do tamtych. Po jednej stronie wystepują 
Prusy, sprzymierzone z Moskwą, po drugiej Austtja, 
dążąca do przymierza z Francją. Moskwa wraz 
z Prusami już od dwu czy trzech miesięcy stara 
się o zgromadzenie przychylnych sobie książąt pod 
jedną chorągiew, aby w razie wybuchu wojny 
Prusy były zasłonione i nie znpełnie osamotnio 
De. Zabiegi te były wiadome Francji i Austiji. 
Musiała więc Austrja, nimby się zdecydowała 
na krok stanowczy przeciw Moskwie, zabezpie: 
czyć się w Niemczech, skonsolidować tam Swój 
wpływ a pruski podkopać. To znaczenie przy” 
pisujemy zwołaniu kongresu monarchów do 
Frankfurtu. Był to krok zręczny ł śmiały. À Mv- 
narchowie niemieccy, związani już to krwią to 
stosunkami z Moskwą i z Prusami i porozumie- 
wający się obecnie z niemi w sprawię polskiej, 
njrzeli się obecnie opinją narodu i okoliczno- 
Šciami zniewoleni do przystąpienia do kongresu, 
do zerwania w najdrażłiwszej-k wesiji z Prusami. 

Tym sposobom kilkomiesięczne prace pru- 
skomoskiewskie zostały jednym zamachem pod- 
cięte. 

Dalszy rozwój tych podziemnych - robót 
politycznych w Niemczech, zawisł od rozwoju 
sprawy polskiej, Jeźli trzy interweniujące mo 
carstwa przystąpić myklą do akcji, do czynnego 
wdania się między Polskę a Moskwę, zjazd mo- 
narchów niemieekich stanie się przygotowaniem do 
przymierza, a może nawet isamem przymierzem. 
Austrja, zasłoniona tem przymierzem niemieckiem 
w razie wojny, będzie swobodniejszą w swych 
ruchach, mniej zależną od sprzymierzonej z nią 
Francji, będzie mogła w każdej chwili się CO- 
fnąć, i więcej wywierać wpływu na ostateczne 
ręzultata wojny, na warunki pokoju. 

Jeżeli zag Austrja a za nią zachodnie mo- 
carstwa od załatwienia sprawy polskiej za po. 
moeg wojny, się cofną, wtedy Austrja przymie. 
rzem niemieckiem zasłaniać się może tak od 
odwetu Francji, jak od odwetu Moskwy. - 

W każdym razie jednak rzeczą Jest więcej 
niż wątpliwą, aby z frankfurekiego kongresu 
monarchów wypłynąć mogło polityczne i naro- 
dowe zjednoczenie Niemiec. Dopokąd istnieją w 
Niemcząch tak potężne dwa państwa pierwszeg0 
rzędu, jak Austrja i Prusy, wszelkie usiłowania 
reorganizacji narodowej Niemiec są pracą na- 
daremną. Jestto czystem niepodobieństwem, ma- 
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rzyć o czems podobnem. Nikt a mpiemieekich 
mężów tanu i publicystów tego uie tai, i dla- 
tego to « .obojętnością przyjęły niemieckie 
dzienniki niezawisłe myśl kongresn monarchów. 
Cesarstwo niemieckie i zjednoczenie naro-. 
dowe Niemiec może powstać tylko na gruzach 
Austrji lub na gruzach Prus. Gdyby wybuchła 
wojna polska i rozwinęła się aż do ostatecznych 
konsekwencyj, to mogłyby Prusy -być przywie- 
dzione aż do zrzeczenia się stanuwiska mocar- 
stwa pierwszego rzędu. Wtedy kongres dzisiejszy 
stałby się początkiem nowej ery dla Niemiec. 
Jeśli zaś nie przyjdzie do wojny polskiej, kon- 
gres ten przeminie bez śladu w dziejach ` nie- 
mieckich. | siem „igi ojej 


Sprawa polska za granicą. 
Paryż 5. gierpnia. 

(LzL;/ Wczorajsze spodziewania raz jeszcze 
uwieńczone zostały najzupełniejssym zawodem. 
Monitor dzisiejszy nietylko nie' zamieścił odpo-' 
wiedzi ks. Gorczakowa na notę austrjacką z d.' 
18. lipca, która tyle rozmaitych wywołała’ tłu- | 
maczeń, ale isłowa nie rzekł o Polsce, jakby ni-. 
gdy Polski i powstania polskiego nie było na 
świecie. Nawet ruch wczorajszy na bursie, spo- 
wodowany wieścią o zerwaniu negocjacji trzech 
dworów, nie zdołał go wyrwać z milczenia Jak 
ə Polsce, tak też o tym, przedmiocie ani słowa 
nie wspomniał. 

W braku Monitora, dzienniki, przychyłne 
rządowi, podają rozwiązanie zagadki 0%" 

To dzisiaj, powiadają chórem, ma rozstrzy- 
guąć się ostatecznie sprawa polska na radzie 
ministrów w St. Cloud, dokąd dla przewodnicze- 
nia osobiście przybył cesarz z Vichy nad 
ranem. 

Dziennik Patrie, którego żywe spółezucia dla 
Polski znane są powszechnie, zdaje się przeczu- 
wać głębokie nieporozumienie między trzema 
dworami. „Piszą nam z Londynu, powiada, że 
Wielka Brytanja w ostatniej chwili okazała sie 
przeciwną nocie jednobrzmiącej trzech dworów, 
jakąkolwiek ta byćby miała.* Dziennik ten po- 
suwa się aż do przewidywania, że obecny skład 
ministerjum francuzkiego --w skutek tak nasta- 
Wonege położenia, może podledz nowej prze 
mianie. 

P ays, który jak powiadają, czerpie swe ua- 
tchnienia w gabinecie ministra spraw zagrani- 
cznych, zapewnia że nie się nie zmieniło, że nie 
na szwank wystawionem nie jest. Trzy mo- 
tarstwa stoją zgodnie przy postanowieniu przy- 
jętem. ' - 

Który z tych dzienników pewniejsze ma 
przeczucie, albo lepiej jest objaśnionym, trudno 
powiedzieć. Sześciomiesięczne wahanie się dy- 


że dzisiaj żaden z ministrów, a nawet głów u- 
koronowanych europejskich nie wie, co jutro 
będzie i do czego który z nich zmuszonym lada 
chwila być może. Wielkiego przeobrażenia po 
trzeba w Anglji, żeby jej rząd otrząsł się z mgli- 
stej i samolubnej polityki odwiecznej. Nie mniej 
trudnem jest położenie Austuji, nie mogącej się 
zdobyć na otwarte zerwanie ze starymi sprzymie- 
rzeńcami. A jednakże, również w Paryżu, jak 
w Wiedniu i Londynie, wszystkim doskonale 
wiadomo, iż największym błędem dzisiejszej po- 
lityki, byłoby opuszezenie Polski, Wyborny w 
tym przedmiocie artykuł Pressy wiedeńskiej, 
powtórzyły wszystkie tutejsze i angielskie dzien- 
niki. Kwestja została postawiona jasno i stano- 
wezo. „Polska chce żyć. Miano ją za umarłą, 
omylono się. Ona żyje; ona chce, ona musi żyć 
niepodległą. Przypuśćmy, że Europa oświecona 
raz jeszcze opuści i va pastwę barbarzyństwa po- 
święci Polskę. Przypuśćmy, że to wielkie nie- 
szczęście stanie się Taz jeszcze na hańbę Euro- 
PY, to ezyż przeto Polska pogrzebaną będzie? 
Bynajmniej. Nowy kamień grobowy tak odwa- 
lonym zostanie, jak ten, który po 1881 roku 'o- 
pieczętował Mikołaj. Łazarz z grobu powsta- 
wać będzie, aż prawa, jemu nałeżne, powrócone 
będą.” Zobaczymy, jaką nam dzisiejsza narada 
ministrów zwiastuje nowinę: jutro lub kiedy. 


plomacji, wtrąciło ją w zamęt chaotyczny, tak 
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Tymczasem pocieszającą jesi wiadomość, iż Rząd 
narodowy polski, w nowej swej odezwie z dnia 
L sierpnia, którą wszystkie tutejsze, wczorajsze 
wieczorne 1 dzisiejsze ranne, przytaczają dzien 
niki, wystąpił z oświadczeniem, którem rozchwie- 


wa rozsiewane przeciw jego zamiarom i dąże- | 


niom w ostatnich czasach pogłoski. l'trzymy 
| wany, zapewniano, iż Rząd narodowy odstąpi? 
myśli, wydobycia z pod jarzma moskiewskiego 
Litwy i Rusi, a oto Ou powiada: „iż pozostanie 
głuchym na wszystkie wołania o złożenie broni 
przed dopełnieniem tego ostatecznego celu!* — 
„Nie ma Polski bez Litwy i Rusi; to trójca nie- 
rozdzielna! Przyznać prawo istnienia jednej z 
jej części a zaprzeczyć je częściom innym, by 
loby bratobójstwem..,.* 


żdym dniem sypią się obficiej; pełno ich po 
| wszystkich oknach, odrzwiach i wystawach księ- 
| garskich. Godzier uwagi wraźliwy i Czasowy 
pod tyn. wzgiędeiu charakter Francuzów. Dwa 
lata temu, kiedy jeden z ziomków uaszych ną- 
pisał list do cesarza z powodu rzezi war- 
szawskich, w którym jak na dłoni przedsta- 
*wił.to, co dzieje się w Polsce,— żaden z księga- 
rzy słuchać o takiej broszurze nie cheigł. „Smu- 
tne przedsięwzięcie, — mówi Deniu — ślicznie 
pójdzie, jeśli w połowie wrocą się koszta.“ „A to- 
bym sobie narobił, żebym broszurę za Polską 
zaprezentował w oknie, rzekł Franck, — ja co z 
książek moskiewskich żyję, wszystkichbym Mo- 
skali odstraszył.* „A kogo dziś obchodzi Polska?“ 
wołał ze swojej strony Douniol. „Ależ Polacy, 
(6 uurÓd katolicki, rzecze mu autor na fo, u nan 
jesteś katolikiem i sprzedajesz książki katolie- 
kiel“ „Właśnie dlatego, odrzecze księgarz, że Po- 
lacy są katolikami, powinni wiedzieć iż wszelka 
władza pochodzi od Boga, i nie buntować się 
przeciw carowi.* Tak było przed dwoma laty. 
Dzisiaj całkiem przeciwnie, i są ludzie, którzy 
z tego usposobienia korzystają ze szkodą Polski, 
nie przeto iż sakwę sobie napełnią, lecz że dru- 
kują rzeczy, które zamiast oświecać, bałamucą 
i ociemniają opinię publiczną. Nie wybrnąłby z 
powodzi, ktoby dzisiaj na to morze broszur chciał 
się zapuścić Przed miesiącem wielkiego na- 
robiła hałasu jedna_ z nich pod tytułem: Ce- 
sarz i Porządek czy Pokój Europy, 
tego już nie pamiętam. „Oto drugie, oto 
trzecie, czwarte, piąte i szóste wydanie!* wy- 
krzykują reklamy. Wiemy, odpowiada na to 
jeden z dzienników — Śieołe — jak: się kują 
podobnie powtarzane wydania z odmianą / karty 
tytułowej; — więmy iż autor, który rozpoczyna 
swój wywód od słów: „W uroczystej chwili, 
kiedy przed kratkami trybunału europejskiego 
staje sprawa tak święta i t. d.* musiał depen- 
dować u adwokata: — wiemy iż autor jest Po- 
lakiem, a przynajmniej za takiego ogłasza się 
na karcie tytułowej, — ale tego nie wiemy i 
nierozumiemy, po eo' było zapisać stronnie prze- 
szło sto, żeby na ostatniej przyznać się, iż au- 
tor — Polak — "nie wie jakiej chce Polski: 
„kongresowej czy przedrozbiorowej ?“ Od tego 
czasu nie wyszło już nowe wydanie tej broszury, 
ale wyszłą druga pod tytułem: „Cesarz, Pol- 
ska i E uropa!“ Nowy hałas, nowe reklamy 
Byli tacy z Polaków, którzy ją uważali za utwór 
z pod pióra samego cesarza wyszły, i obnosili 
się ucieszeniem. iż cesarz wyspowiadawszy się 
przed publicznością ze wszystkich swoich zwłok 
i błędów .w sprawie polskiej, pójdzie teraz szyb 
ko i prosto do celu, — aż oto, dzisiejsze pa- 
ryzkie i wezorajsze angielskie dzienniki jedno- 
dnozgodnie oświadczają, iż tego rodzaju pisem- 
ka niezgrabne, zamiast pomagać, szkodzą 
sprawie polskiej, bo jeszcze świat nie przyszedł 
do tego zapomnienia się, iżby mógł sądzić, że 
jest rząd jaki pod słońcem, któryby się sam 
oskarżał i potępiał przed światem. Natomiast 
winienem oddać .sprawiedliwość komisji, która 
za upoważnieniem Rządu narodowego zasila od 
kilku tygodni dziennikarstwo francuzkie i an- 
gielskie artykułami, dotyczącemi sprawy polskiej, 
iż wszystko co, na tej drodze od tego czasu 
zrobionem zostało, nie nie pozostawia do życze- 
nia, chyba to jedno, ażeby ciągle było tak jak 
dotąd. j 


fraqoo do Wydawnictwa Gazety Narodowej we Lwowie. —LISTY 


Fisma 4 pisemka -o sprawie polskiej z ka- | mownieę, na obszernym, rozłożystemi drzewami 
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Londyn dnia 3. sierpnia. 


Pc chodnikach i placach wspaniałego parku 
Bleak-Heath snuło i wiło się wczoraj wieczorem 
niezliczone mnóstwo postaci olbrzymich a sil- 
nych, które właśnie eo odbiegły warstatów — 
aby żywo i dobitnie objawić wszem wobec swo 
je sympatje dla nieszczęśliwej Polski. Bogu nie- 
chaj dziękuje Murawiew, "że siedział podówczas 
w Wilnie i nie słyszał mów, dawane u stóp 


| drewnianego pomnika, jakoś na podziw podo- 


bnego szubienicy, na której wisiał bałwan, zno- 
wu jakoś dziwnie do Wiszatela podobny. 
Murawiew — przynajmniej tak jak go tutaj 
„artysta“ «aimprowizował — był to istny Falstaff 
(komiczna figura w dramatach Szekspira), który 
właśnie co uciął był sobie szpaczką w rynszto- 
ku; wyraz twarzy jego był nietylko szatański, 
zale obrzydliwy. Tysiące ludzi, nie ramię do ra- 
mienia, ale głowa do głowy ściśnionych, otaczały 


ocienionym placu, czekając, co to będzie. ład 
panował wzorowy; na oko mogło się wydawać 


|.że się jest w parlamencie, w którym tylko bo 


gaczom krociowym zasiadać i przemawiać się 


. 


godzi. 

Aż oto wstępuje na mownicę orator, Już go 
wszyscy dojrzeli, i powietrze w Bleak-Heath ty - 
siącznemi runęło wiwaty; a wszakże mowca ten 
nie był ci to żaden „dżentelmen“ we fraku i 
białej krawatce Była to sobie figurka wcale 
nie wielka, krępa, o szerokich ustach i przypła- 
szczonym nosie, ale oczy jego świadczyły o in. 
teligentności a budowa głowy o energji. To su 
bie ślusarz maszynerski, słynący między kole- 
gami jako znakomity robotnik i mowca. Męż” 
czyzna ten może mieć najwięcej lat 28, lecz 
wiele doświadczył, wiele się nauczył, i kilkana- 
ście miesięcy przeżył w Marsze Kilku, alę 
mistrzowskiemi pociągami odmałówał on naród 
polski i dat H tel czońń krótki rya dziejów Pal- 
ski. Co ma, co może uczynić Anglja, aby Pol- 
skę z niesłychanej wyzwolić niewoli? Te py- 
tania tak rozwiązał ów ślusarz: Jako mężowie 
wolni musimy narodowi ujarzmionemu, który z 
bohaterstwem, z solidarnością niezrównaną za 
najwyższe dobra ludności walczy tak, jak mało 
znajdujemy w dziejach przykładów, nietylko na 
sze wyrazić sympatje, ale wspierać: go wszy- 
stkiemi, jakie tylko są w ręku naszym, Środka 
mi. Lord Palmerston winien widzieć, że jest to 
misją Anglji, być słabemu przyjaciółką. 

Tak mniej więcej prawił ślusarz, po nim 
zajmaje mownicę p. Johnston. Prawdę po 
wiedziawszy, p. Johnston nie jest Ciceronem 
t. j. nie przemawia „pro domo sua;" jest on fa 
brykantem broni, „interesa“ jego w skutek „Za- 
mieszek polskich* idą sobie „jako tako;* mimo 
to wszakże jest on „z zasady* przeciwnym in- 
terwencji Anglji ' Polacy to naród niezawodnie 
bohaterski, ale p. Johnstonowi niewiadomo czy 
znajduje się ezłowiek, któryby wiedział ec oje- 
dności czy tam solidarności polskiej, bo już to 
pod względem jedności Polakom jeszcze gorzej 
się wiedzie jak Niemcom. “~ =" Ti 

—'Na to odciął p. Godow: Jakoś to byłu, 
żem stał na moście nad Tamizą —* gdy nagłe 
jakiś męzczyzna pada w wodę. „Bierzcie diabli 
myślę sobie; wszak to człowiek,* — i skaczę za 
nim, chwytam za czuprynę i wyciągam. zda: 
wiek ten był to ojciec dziesięciorga dzieoi, któ 
re w godzinę później wszystkie do nóg moich 
przypadły, składając dzięki za wyratowanie z 
śmierci swego żywiciela. Mości panowie. gdy 
bym przed rzuceniem się w wodę pytał był, jak 
właśnie oto szanowny „dżentelmen* mój UAA 
dnik, jaki nos ma ten człowiek, żali on liberał. 
czy nieliberał, jestli on dobrym ojcem i gospo 
darzem, czyli może żonę bije: byłby -pan Ben 
kin — tak mi się przynajmniej zdaje — utonął, 
a p. Benkina dziatwie nie miałby kto łyżki stra- 
wy podać. Mości panowie! p. Benkin to Polska, 
a dziesięcioro dzieci p. Benkina to Połacy, — a 
zatem konklnduję: nie gadać wiele, ale działać 
powinniśmy energicznie, jak tego po was pano- 
wie honor wymaga. Jam sobie prosty nożownik, 
ale jak niegdyś Napier, tak i ja powiadam: 
„Anuż chłopcy ostrzeie noże!“ (Huczne wiwaty.) 

Wtem się pojawia na szczycie mownicy 
człowieczek, drobny jak chochlik, ale z głosem 
tak potężnym, jak Kalibana w Szekspira „Burzy.* 
Wszerz i wzdłuż rozbrzmiewa głos ten daleko. 
Posiadaczem głosu tego jest p. Jewking, 
goździarz. Człowiek ten istny moskalożerca. 
Gdyby to tak się działo, jak on myśli, już by 
dawno była wyruszyła Stara Anglia na spalenie 
Kremlinu. P. Jewking mniema, że najlepiej nie- 
chaj w czambuł wyruszą wszyscy goździarze 
Anglii i zagożdżą wszystkie w czambuł armaty 
moskiewskie i całą flotę moskiewską : Polacy 
dopomogliby zagożdżać, a tak zakwitnąłby mir 
i pokój w Europie. Carowi Aleksandrowi II. do- 
stało się od p. Jewkinga olbrzymie wotum nie- 
ufności. Co do charakteru swego, car zawiódł 
okropnie p. Jewkinga; ale już mu spadła łuska 
z oczu; On tuszył o nim w najlepsze, a .otc wy. 


szedł jak Zabłocki na mydle. Wnosi więc, 
aby wszyscy sławetni członkowie cechu goździar- 
skiego wystosowali adres do cara, a w adresie 
tym wystawili mu na oczy jego nieprzyzwoite 
postępowanie. Czejże się car poprawi, Mura- 
wiewa uapędzi, a starego Gorczakowa poszle na 
pensję. s] 
Wniosek gdzieniegdzie tylko znajduje po- 
parcie, — adres do cara upadi. 

Prosi tedy o głos p. Rebhow, robotnik z 
działolejni w Woolwich. P. Rebhow jest za 
wojną, podziwia on Polaków, a w jego oczach 
wszystkie czyny Rzymian, Greków, Spartanów i 
Wandalów, ani się umyły do czynów Polaków. 
Niegdyś byłem, upewnia p Rebhow, nieprzyja- 
cielem Austrji, ale Austrja obecna, to nie da- 
wniejsza Austrja; Austrja to kraj, gdzie swoboda 
kwitnie bujnie jak „kartofle na zielonych niwach 
Irlandji* a dawca tych swobód, Franciszek 
Józef austrjacki, większym jest w jego oczach 
od Kromwela i Washingtona. Franciszek Józef 
to cesarz w guście p. Rebhowa: młody i dziar- 
ski, liberalnie myślący a waleczny. P. Rebhow 
wnosi wiwat na cześć rycerskiego cesarza Au- 
strji, paladyna wolności polskiej ; — wniosek ten 
zostaje zewsząd popartym. 

P. Whart mniema, że mowcy odeszli od 
rzeczy. [ on jest z wszelkim szacunkiem dla 
cesarza Austrji, który jest życzliwy Polakom; 
ale trzebaby zważać oraz, że iPrusy są mocar- 
stwem pierwszego rządu, i to takiem, które stoi 
w bliskich stosunkach z Anglią. P. Whart mówi 
także o Bismarku, ale zostaje z trybuny zrzuco- 
nym, podanym publiczności, i nabawia się za ten 
atentat na przyzwoitość“ setnej trzepaniny. P. 
Whart zakłada protest, i mimo szturchańców ob- 
staje przy swojem, że reakcja w Prusiech jest 
tylko zaślepieniem możnowładców, że dziś jutro 
wolność w Prusiech zmartwychstanie i wówczas 
dopiero Polska zostanie — wolną. 

P. Walter sądzi, żeto co jego poprzednik 
naplótł, kupy Się nie trzyma i funta kłaków nie 
warte. Prusy są zaprzyjaźnione z Moskwą, a 
gdyby on był ministrem, to mimo iż pierwsza córa 
królowej Anglii poszła za królewicza pruskiego, 
wypowiedziałby Prusom wojnę, jako już $. p. 
cesarz Józef orzekł, iż „państwa nie mają kre- 
wnych ni kuzynów.* Prusy oszukały Anglię: pod 
maską wolności wysłały Prusy swaty po króle- 
wnę, ateraz dostawszy ją, rozpasały się na ab- 
solutyam. Bismark wydaje mu się jak ów nie- 
borak, eo najadł i napił w szynku, atu inie ma 
czem zapłacić, i czmychnąć się boi, zostawia 
tedy szklankę wpół niedopitą, i mekieci aby pe- 
wnej pięknej chwili dać drapaka. Jeszcze Pol- 
ska nie zginęła. Z Moskwą oprzątnie się ona i 
bez Anglii. Jest on przeciw wszelkiej interwen- 
cji; każdy naród taką posiada wolność, na jaką 
sobie zasłużył; tę wolność będzie umiała wy- 
walczyć sobie Polska. 

P. Pow wnosi, aby polskiemu Rządowi na- 
rodowemu parę bateryj dział Armstronga posłać 
w prezencie, — „mniejsza o koszta; ja dam na 
ten cel moją ostatnią dziesiątkę." 

Wniosek ten zyskał oklaski. 

P. Swarz odczytuje odę na cześć Possi; 
zostaje atoli wygwizdanym, bowiem nikt wier- 
szami nie zdobywa szańców. 

Następuje głosowanie i zapada uchwała, że 
naród angielski życzy sobie wyswobodzenia Pol- 
ski z pod jarzma moskiewskiego zapomocą czyn- 
nej interwencji Anglii. 

Powyższy opis mityngu uwrjerów angielskich 
w Bleak-Heath, wyjęliśmy z wiedeńskiej Sonn- 
tagszeitung, Prócz wspomnianych tutaj osób, 
przemawiali na nim mężowie, słynni nietylko 
w swoich kołach, ale w całej Anglji. Podobne 


mityngi poczęły się odbywać w calej Anglji. 


Nota Gorczakowa do Budberga, posła mo- 


skiewskiego w Paryżu. 

Petersburg 18. (30.) lipca 1863. Otrzymu- 
ję właśnie komunikację pańską z dnia-13. (25.) 
lipca, i odsełam ją do Finlandji, gdzie ma być 
przedłożoną cesarzowi (Aleksandrowi, który wła- 
Śnie znajdował się tam na objażdżce.) Nie jestem 
przeto w stanie zawiadomić pana o wrażeniu, 
jakie ona wywrze na Wysokiego władcę na- 
szego. Lecz nie cheę się ociągać z przesłaniem 
panu kurjerem odwrotnym uwag niektórych, do 
których mię powoduje pobieżne jej odczytanie. 
Uwagi te nie wyczerpują rzeczy, gdyż nie zna- 
my jeszcze wniosków praktycznych, do których 
przyjdzie rząd francuski, skoro się naradzi z ga- 
binetami w Londynie i w Paryżu. 

Ograniczę się w uwagach mych tylko na 
sądzie, jaki p. Drouin de Lrhuys wyraził w ro- 
zmowie swej z panem (przy odbiorze noty Gor- 
czakowa z d. 13. lipca.) j 

1. Francuski p. minister spraw zagranicznych 
uznaje, że w zasadzie nie odrzucamy sześciu 
punktów, lecz inaczej myśli on o warunkach, 
pod któremi należy wprowadzić je w życie. Ďą- 
dzi on, że wprowadzenie ich bezwłoczne ułatwi- 
łoby pacyfikację Królestwa, podczas kiedy wśród 
agitacji, jaka teraz panuje, niepodobna przewi- 
dzieć chwili, w którejby te dobrowolne reformy 
mogły być udzielone. P. Drouin zdaje się wno 
sić ztąd, że odpowiedź nasza, pod pozorem przy- 
stania w zasadzie, w rzeczywistości jest od- 
mowną 
Zdaje mi się panie baronie, że w tym wzglę- 
dzie fakta przemawiają dość głośno. Większa 
część ustaw, proponowanych wsześciu punktach, 
została oktrojowaną (narzuconą) krajowi od Je. 
Mości cesarza (Moskwy.) Zamiast kraj uspokoić, 
stały się one przeciwnie punktem wyjścia dla 
wybuchu zbrojnego. Agitatorowie nadużywając 
tych reform i autonomii administracyjnej, przez 
nie stworzonej, pobudzili kraj do oporu. Cel ich 
był zupełnie jasny. 

W nadziei, iż zapomocą wmięszania się ob- 
cego dojdą do zupełnej niepodległości, niemogli 
się zadowolić wolnemi reprezentacyjnemi i po- 
stępowemi instytucjami, których podstawy rząd 
stworzył. Przeciwnie musieli oni skutek reform, 


jakie królestwie Polskie powołały na drogę 
regularnego postępu, uważać za ruinę ich usiło- 
wań, i dlatego wzięli je za punkt wyjścia do po- 
wstania. Ich sposób myślenia nie zmienił się, 
odkąd mocarstwa przyswoiły sobie te artykuły. 
Oświadczyli oni, że się tem nie zadowolą i nie 
złożą pierwej broni, póki nie osiągną celu swych 
usiłowań t. j. odbudowania Polski w granicach 
r. AŻ. 

Gdyby gabinet cesarski nie wykluczył był z 
swych tradycyj nieszczerości (la mauvaise foi) i 
manowców — to byłoby mu może na rękę, 
przyjąć kategorycznie 6 punktów, ażeby odpo- 
wiedzialność za odrzucenie takowych w oczach 
mocarstw, popierających tę sprawę polską, zwalić 
na powstańców. Lecz sprawy tak ważnej nie- 
chcieliśmy używać za sposobność do wybiegu 
politycznego. Zaprosiliśmy gabinety do lojalnej 
wymiany myśli; sądziliśmy, iż równie są OżŻy- 
wione życzeniem dojścia do porozumienia w kwe- 
stji, która interesuje ludzkość i spokój ogóiny. 

Z wszelką więc otwartością powiedzie- 
liśmy im podług naszego widzenia otwaicie pra- 
wdę, że praktyczne zastosowanie przedłożonych 
nam 6 artykułów, które w zasadzie nie różnią 
się w niczem od zamiarów cara, jest możebnem 
dopiero po zaprowadzeniu materjalnego porządku 
w Królestwie. 

2. P. Drouin de Lhuys widział w tem oska- 
rzenie przeciw rządowi fraucuzkiemu, gdyśmy 
twierdzili, iż uorganizowany i ciągle trwający 
spisek za granicą, jest główną przyczyną tera- 
źniejszego powstania. Podobny zamiar nie mógł 
nam przyjść na myśl. Jesteśmy przekonani, że rząd 
francuzki poglądał z ubolewaniem na te działa- 
nia i niemylił się co do ich charakteru rewolucyj- 
nego. Lecz niemniej jest prawdą, że działania 
te istnieją na przekor rządowi, że Paryż Jest 
najgłówniejszem ich ogniskiem, że takowe pod- 
sycają moralnie agitacje w Królestwie i wspie- 
rają je czynnie. Działania te są tak widoczne, 
iż niepotrzebnem byłoby je zatajać. 

Musieliśmy je*skonstatować, -ażeby zwrócić 
uwagę gabinetu francuzkiego 1 innych gabine- 
tów, działających z nim wspólnie, na tę ważną 
stronę kwestji. Jest to przyjącielskie wezwanie 
do pomocy (coneours) ze względu na interes, 
który z dwóch przyczyn zdaje nam się być 
wspólnym: ponieważ uajpierw szybkie uspokoje- 
nie królestwa Polskiego jest przedmiotem głó- 
wnego życzenia, i zależy bezpośrednio od istnie- 
nia tych przyczyn, a następnie: ponieważydążność 
kosmopolityczno-rewolucyjna, którą powstanie 
polskie co raz więcej Porn rzez udział 
żywiołów anarchicznych wszystkich krajów daje 


mu w oczach naszych cechę niebezpieczeństwa 


europejskiego. 

P. minister spraw zagranicznych zaprzecza 
naszemu zdaniu o rozruchach polskich. Wzdryga 
się uznać powstanie za dzieło mniejszości bun- 
towniczej i gabiegón wychodźtwa zagranicznego. 
Konstatuje on zje 
musi być powszechnym, hy stawić opór wszy 
stkim wysileniom rządu moskiewskiego, a z dru- 
giej strony konstatuje, że za granicą istnieją 
nietylko intrygi kilku emigrantów, lecz głośne 
sympatje opinii publicznej, zgromadzeń narodo- 
wych i wszystkich niemal rządów. r 

Ruch polski ma podług naszego zdania dwie 
różne strony. Nie przeczymy, że wewnątrz ist- 
nieją ślady nieukontentowania, które wypływają 
z natury rzeczy w kraju, pamiętającym, że nie- 
gdyś miał niepodległość. Będzie to zawsze rze- 
czą łatwą rozburzać umysły, budząc wspomnie- 
nia tych tradycyj. Moskwa posiada te ziemie do- 
piero od lat 50. W tym okresie czasu wypadki 
zewnętrzne przeszkadzały nieustannie pracy 
asymilacyjnej, która była konieczną do 
zniszezenia różnie historycznych pod 
naciskiem silnej jedności. Niemasz może ani 
jeduego państwa w Europie, któremuby się uda- 
ło, pod takiemi warunkami i w tak krótkim 
czasie utworzyć jedność polityczną. 

Nie mamy zamiaru, roztrząsać te rozmaite 
usiłowania dotychczasowe (powstańcze ?) Musiały 
one koniecznie na sobie nosić cechę agitacji pe- 
rjodu pełnego rozruchów. By pozostać na polu 
praktycznem, skonstatujemy jedynie, że JM} ce- 
sarz (Moskwy) przedsięwziął sobie, boleśne ślady 
przeszłości zatrzeć reformami liberalnemi, któ- 
rych przeznaczeniem było, pogodzić naukę do- 
świadczenia z ustanowami traktatów i wymagal- 
nościami chwili obecnej. Cesarz (Moskwy) u 
czynił w tym względzie początek. Srodki, jakie 
przedsięwziął, tudzież na przyszłość miał w po- 
gotowin, różniły się mało od podstaw, które za- 
leciły trzy dwory, jako stosowne do uspokojenia 
Polski. Dlaczegoż usiłowania te pozostały bez- 
owocnemi, i dlaczego przyspieszyły tylko wybuch 
powstania ? 

Tu pokazuje się wpływ zagranicy, prze- 
dewszystkiem emigracji, która od lat 30 pod 
opieką, znalezioną w kilku państwach, spiskuje 
przeciw spokojności Królestwa, a powtóre wpływy 
polityczne, do których rewolucja w Polsce przy- 
wiązywała zawsze swe nadzieje. Jakkolwiek 
zabiegi emigracji były czynnemi i wytrwałemi, 
mimo to misłyby skutek mały tylko na położe- 
nie wewnętrzne Królestwa, gdyby W owych 
wpływach nie znachodziły były ogromnych środ- 
ków do czynu. Każdy kraj potrzebuje porządku 
materjalnego. Masa ludności przywiązaną jest 
zwykle do tego niezbędnego warunku wszelkiej 
pomyślności. Rząd cesarski (moskiewski) mógł 
i może jeszcze teraz liczyć na ten ważny ży- 
wiół, który istnieje w Polsce, podobnie, jak gdzie- 
indziej, W miarę, jakby rząd (moskiewski) był 
wprowadzał w życie urządzenia, przygotowane 
inicjatywą Je. Mości, polepszał je i uzupełniał, 
tudzież rozwijał materjalne interesa i moralne 
wychowanie kraju, mógł mieć nadzieję, że na- 
miętności się uspokoją, że wspomnienia podbu- 
rzające się zatrą, i że Królestwo będzie goto- 
wem kroczyć równolegle z Moskwa na drodze 
postępu, który z pewnością byłby korzystniej- 
szym dla jego szezęścia, niż spory narodowe i 
starcia krwawe, w które pogrążono oba kraje. 

Tegoto rezultatu obawiała się właśnie emi- 


nej strony, że ruch w Królestwie 


+ — 
| gracja, ktora przezeh utracia by była wszelkie 
znaczenie polityczne i wszelkie swe nadzieje. 
Dlatego to starała się bądźcobądź zniweczyć 
to dzieło pojednania, i aby to osiągnąć, łudziła 
Polaków nadzieją odzyskania niepodległości za- 
pomocą interwencji obcej. 

I to jest prawdziwa przyczyna, która wy- 
wołała i podtrzymuje powstanie. Bez tej nadziei 
mogła emigracja wywołać jakieś mieporządki, 
ale nie powstanie; spokojni mieszkańcy odrzu- 
ciliby takie zabiegi, masy pozostałyby im nie- 
przychylnemi równie jak i wszystkiemu, eo im 
przeszkadza w pracy— i rzeczywiście obraz taki 
przedstawiały dotychczasowe agitacje. Gdyby ktoś 
chciał zataić charakter takich agitacyj klasom, 
które tak eo do natury jak i interesu powinny 
pozostać im obcemi, i jeżli co może się przyczy- 
nić do otrzymania ich moralnego zezwolenia, to 
tylko mamienie sympatjami i podżeganiami ró- 
żnego rodzaju, wywoływanemi za granicą, a 
nareszcie nadzieja interwencji na korzyść zu- 
pełnej niepodległości Polski. 

Ci, co wywołali powstanie, zrozumieli to 
doskonale. Nie dla mniej lub więcej liberalnych 
|i reprezentacyjnych instytncyj chwycili oni za 
broń i poruszyli kraj cały, — oświadczyli oni o- 
twarcie i głośno, że wyłącznym ich celem jest 
odbudowanie Polski z r. 17/2 i przedstawiali 
swym ziomkom ustawicznie interwencję zagra- 
nicy ipewność udania się przedsiębiorstwa, do 
którego ich wzywali. Tak przekształciły się nie- 
porządki w powstanie, tak zrobiono z zamieszek 
rewolucję pod podwójnym wpływem oktrojowa- 
nych przez JeMość instytucyj wolnych i podże- 
gań zagranicy. 


i że nawet działania gabinetów mogły dać po- 
wód do tłumaczeń, podtrzymujących powstanie. 
W  kwestjach tak ważnych i delikatnych nie 
pojmują masy właściwych zamiarów rządów; 
najczęściej przekształcają takowe organa prasy, 


wystawiają się na przykre niestósowności, jeźli 


kierującą. Należy zatem uwzględnić koniecznie 
ich zamiary, dalej tłumaczenie, jakiego są zdol- 
ne, a nareszcie wpływ, jaki tłumaczenie takie wy- 
wrzeć może. 


naszego przekonania widoczny, że nadzieja in- 
terwencji obcej, podtrzymywana przez intrygi e- 
migracji, jest główną przyczyną trwania i wzma- 
gania się powstania w Królestwie; a ponieważ 
nie myśleliśmy nigdy, żeby fakt ten był w pla 


uwagę jako na najgłówniejszą przeszkodę w 
gpetojenin wypowiedzianego przez rząd francu- 
ski życzenia, by jak najprędzej uspokoić Polskę. 

. Trzymamy się więc uwag, jakieśmy wy- 
rzekli w odpowiedzi naszej nsl powstrzy- 
mania kroków nieprzyjaźnych. Niemasz w Pol- 
see działań nieprzyjacielskich, istnieje 


bunt. Niemasz stron wojujących, lecz po jednej 
stronie stoją uzbrojeni buutowniey, po drugiej 
rząd prawowity, władze i armja regularna. Po 
temi warunkami nie jest możebną inna transak 


rząd musi się wyzuć z władzy. Nie możemy ina- 


byłoby EPO eniorane wykonanie takowego. 


konferencji trzech mocarstw sąsiednich, to wnio- 


zasady, która służy za podstawę działaniom dy- 
plomatycznym gabinetów, z zasady traktatów r. 
1815. Wniosek nasz odpowiada przyrodzie rze- 
czy i dyplomatycznym precedencjom. 

Dlatego nie myśleliśmy o uprzedniej zgodzie 


wymianę zdań gabinetom Francji, Anglii i Au- 
stuji. W odpowiedzi na propozycje, które zda- 
wały się wzniecąć u nas groźne obawy, wska- 
zaliśmy kombinację, która zdawała się nam od- 
ską znaczeniu i brzmieniu traktatów, i 
tóra mogła sprowadzić załatwienie pokojowe i 
odpowiednie naszym życzeniom wspólnym. 

Mniemanie, które p. Drouin objawił panu 
przy tej sposobności, utwierdziło nas w prze- 
konaniu, że sprawa, między nami traktowana, 
wywoła trudności, ponieważ została źle posta- 
wioną i od początku dotknęła godności gabinetów. 

W rzeczy samej rząd francuzki podobnie jaki 
angielski i austrjacki, wyraził życzenie rychłego 
uspokojenia Polski. Życzenie to podzielamy 
w równej mierze. Zaprosiliśmy rząd francuzki 
do przyjacielskiej wymiany zdań na podstawie 
traktatów. Za środek do celu pożądanego zale- 
cił on nam kombinacje rozmaite. Skonstatowa- 
liśmy, że sześć punktów, które mocarstwom słu- 
żyły za podstawę, leżą właśnie w duchu zamia- 
rów naszego wysokiego władcy. Zamiast wnio- 
gku konferencji która ma podług naszego 
zdania tę mestosowność, iż sprowadzała bezpo- 
średnie mieszanie się mocarstw obcych, coby 
ukrócało powagę naszą a ośmielało przesadzone 
pretensje powstania — otóż zamiast konferencji 
roponowanej, wnosimy myśl konferencji uprze- 
dniej trzech bezpośrednio interesowanych mo- 
carstw, któraby miała tę korzyść, iżby rządowi 
cesarsko moskiewskiemu warowala swubodę 
działania w kwestjach administracji wewnętrznej, 
odpowiednio duchowi i brzmieniu traktatów. 
Propozycja ta jest wypływem naszych życzeń po- 
jednawczych. 

, Możemy tylko ubolewać nad sądem, jaki 
daje 0 tem minister francuzki spraw zagrani- 
cznych. Nie spodziewaliśmy się również tak przy- 
krego wrażenia, jakie wywołąć miał na nim 
ton ogólny naszej depeszy (z d. 18. lipca). 
Sprawa jest zanadto groźną aby mogła znieść 
ironię, a jeszcze mniej prowokację. Ale i wtym 


Pan Drouin de Lhuys uzna, że język prasy 
zachodniej nie mógł zmniejszyć tych zachęt 


opinja publiczna bywa poburzoną, a gabinety 


dozwoliwszy 1m zbłąkać się, biorą je potem za nić 


Dlatego też skonstatowaliśmy fakt, podług 


nie rządu francuzkiego, zwróciliśmy na takowy 


tylko 


cja, jak przywrócenie porządku i poddanie się 
buntowników. Albo muszą oni złożyć broń, albo 


czej rozumieć kwestji powagi i ładu publicznego. 

, Co się tyczy materjalnego zastósowania, to 
nie możemy pojąć, ani między kim ma być u- 
mówionem zawieszenie broni, ani też przez kogo 


o się tyczy proponowanej przez nas 


sek ten, jak pan wzmiankowałeś p. ministrowi 
francuzkiemu spraw zagranicznych, wyszedł z 


na to mocarstw rozbiorowych. Nie potrzebowaliśmy 
z niemi rokować. Mieliśmy dać odpowiedź na 


doi OE ŻE KOC | 


względzie pokazuje się znowu wpiyw iałszywego 
punktu zapatrywania się we wszystkich tych 
rozprawach — wpływ kwestyj godności, które 
zostały poruszone skutkiem jawności, ! jaką 
dano sprawie, i wmieszania się namiętności 
dziennikarskich, jakoteż opinii publicznej.  * 

Bardzo dobrze, panie baronie, podniosłeś 
uczucie godności obrażonej, które się mogło 
objawić w wyrazie naszych myśli. W obliczu 
obelg, jakiemi nas obsypują, nie mogło być ina- 
czej. Dalecy jesteśmy od tego, byśmy dozwolil' 
przypisywać sobie jakieś zamiary, ubliżające 
rządowi franeuzkiemu = Jesteśmy przekonani o 
szczerości jego usiłowań, by przyznać wykro- 
czenia prasy i powstrzymywać wybuchy uczucia 
publicznego, czemu zadość czynić musi ze wzglę- 
du na siebie i czynić będzie ze względu na dru 
gich. maa 8-74 54 

Rząd francuzki pojmie więc z pewnością, 
iż niepodobna nam było zapominać 0 Sile uczuć 
narodowych, która się objawiła w Moskwie pod 
wpływem ostatnich wypadków z taką dobitnością. 

Rząd cesarski (moskiewski) usiłuie poskra- 
miać te wybuchy ducha publicznego, obrażonego 
do głębi temi, w dziejach bezprzykładnemi może 
zamachami. Jestto obowiązkiem rządów, zada 
niem dyplomatów, od kierownictwa sprawami 
wielkiemi usuwać namiętne wybuchy, któreb! 
mogły je powikłać i narazić w groźny spogób 
pokój europejski. 

Mamy przeświadczenie, żesmy nie pomiuęli 
niczego, eo tylko przyczyn ć się może do dzieła 
pojednania, i żeśmy w niczem ani w myślach, 
ani w czynach nie odstąpili od ożywiającego 
nas życzenia, by dojść do porozumienia, odpo- 
wiadającego ogólnym interesom, a osobliwie 
tym stosunkom jakie nas oddawna wiążą z rzą- 
dem Najj. cesarza Francuzów. 

Ale z drugiej strony chcemy na takież same 
usposobienia liczyć, i nie zataisz panie baronie 
przed p. Drouin de Lhuys, jak trudnem byłoby 
nasze zadanie, gdyby chciano we Francji zapo- 
znawać konieczność, nałożoną na nas przez u 
czucia narodowe, które nietylko są owocem *u- 
niesień i sympatji popularnych, ale oraz wiążą 
się z najdroższemi tradycjami i najżywotniejsze- 
mi interesami kraju, jakie zaufanie ludu mo- 
skiewskiego oddało pod opiekę patrjotyzmu 
swojego Wys. monarchy. - 


Proszę przyjąć i t. d. Gorczakó w. 


Ostatni z Listów z Petersburga, zamieszczo- 
nych w Opinion nat., tak opiewa: 

„Jeżeli Anglja obawia się Polski wielkiej i 
wolnej, nie chcąc jednakże patrzeć na wytępie- 
nie żywiołu polskiego (mówiąc stylem rządo- 
wym) do czego Moskwa dla zachowania osobi- 
stego zniewoloną będzie przy pierwszem przy- 
jęciu amnestji; jeżeli Anglji zależy na zachowa- - 
„niu rdzeni powstania, któreby dało się zgalwanizo 
wać wówczas, kiedy Anglja zechce nabawić Mo 
skwę kłopotu i wywołać dla niej zajęcie: to 
powinna zgodnie z Francją, na korzyść pro- 
wincji litewskich przyspieszyć żądanie wol- 
ności wyznania, nierównie więcej ' oczekiwanej 
przez lud wiejski, aniżeli wolność osobista; przy- 
spieszyć żądanie powrotu do swobodnego uży- 
wania języka polskiego, wprowadzenia kodeksu 
napoleońskiego i administracji nakształt owej w 
królestwie Kongresowem, zwrotu skonfiskowa- 
nych dóbr tak przez Mikołaja jako też i obecnie 
przez Aleksandra; a nakoniec cienia amnestji i 
pozornej reprezentacji, aby godnie uwieńczyć 
dzieło. 

„Zresztą połączenie administracyjne Litwy 
z Polską nie jest nowym pomysłem. Jest to pro- 
jekt Alekssandra I., jestto także ulubione marze- 
nie w. księcia Konstantego, oraz margrabiego Wie- 
lopolskiego. Kwestja ta, nad którą bedzie rok 
temu tak żywo debatowano w Petersburgu, była 
w zasadzie rozstrzygniętą, a w. książę udał się 
był do Warszawy, z tem przyrzeczeniem, że sześć 
gubernji, zostających pod rozkazami Nazimowa, 
t. j. gubernja wileńska, grodzieńska, kowieńska, 
mińska, mohylewska i witebska zostaną wkrótce 
powierzone jego władzy. Dla wykonania tego 
projektu oczekiwano chwili, którą rząd moskie- 
wski wyglada zwykle tak długo, aż jest ponie- 
wezasie. Zamachy rozpoczynały się, a agitacja 
coraz bardziej wzrastająca opóźniała wykonanie 
środka. który byłby sprowadził chwilowe uspo- 
kojenie umysłów, usunął pomysł rekrutacji i 
uprzedził powstanie, które było tejże następ- 
stwem. 

„Grunt był zatem już przygotowany w Pe- 
tersburgu: wszyscy przyjaciele porządku i po: 
stępu byliby popierali usilnie to dzielo pokoju, 
przeznaczone do odwleczenia: na później stanu 
rzeczy prawdziwie mongolskiego, aby nie trwo- 
żyć, gdyż mógłby on zostać zamienionym W sy- 
stem stały, i byćrozszerzonym na całe cesarstwo. 

„Otóż Moskale przypominają Sobie, że tak 
samo jak Iwan Groźny, i Neron był słodkim i 
dobrym, pełen łaskawości, a pałac jego obfitował 
w dobre checi. Na nieszczęście skończył on na 
tem, iż nabrał gustu do pożarów, do zdzierstwa 
i że życzył sobie, by jego lud miał tylko jedną 
głowę, aby go mógł jednym ściąć zamachem. Ne- 
ron nie był dyplomatą: w tym wieku mniej się 
mówi, a więcej się działa, i pragnie urzeczywi- 
stnienia pewnych życzeń. Jest jeszcze u dworu 
liczne stronnictwo wielkiego księcia Konstantego. 
Składa się ono z frakcji postępowej partji, nie 
konspirującej przeciw dynastji. Jej udział nie 
może wzniecać żadnego podejrzenia. Co do je- 


uerałów, wiedzą om dobrze, iz niepodobien- 
stwem jest, aby żołnierze ich, uwolnieni od knu- 
ta, szli na nieprzyjaciela imponującego. Zresztą 
po wszelkie czasy liczono ich do stronników 
pokoju. Kiędyż to poselstwa francuzkie będą 
dostatecznie zawiadomione o duchu, jaki w Mo- 
skwie panuje, aby oszczędzić księciu Gorczako- 
wowi, przebranemu za ludożercę w bajce, wpro- 
wadzenia na scenę jenerałów-junaków | 

„Gdyby Francja i Anglja wtedy, kiedy opinja 
publiczna w Europie oświadczyła się na korzyść 
powstania, były zażądały od Moskwy połączenia 
administracyjnego, sądowego i reprezentacyjne- 
go Litwy z Królestwem, pod w. księciem Kon- 
stantym, z tytułem wice-króla, byłoby powstanie, 
nieuzbrojone, niezorganizowane, tyiko na kilka 
gubernji ograniczone, mogło 'być uśmierzone. 
Austrja nie potrzebnjąc obawiać się o Galicję, 
stanęłaby była w gorącej obronie ludzkości, wol- 
ności i sumjenig. Co do Moskwy, ta byłaby za- 
zadowolnioną i zdziwioną, że się jej udało po- 
wstanie narodowe, silne w samem sobie i wspar- 
te sympatjami całej Europy, zbyć przyznaniem 
koncesji, które i tak dobrowolnie w kiika mie- 
sięcy później udzielić postanowiła. 

Co za satysfakcja dla Petersburga, nie po- 
trzebować nstąpić ani jednej piędzi ziemi—a u- 
stąpienie rani właśnie ich narodową miłość wła- 
gna — a Królestwo, uważane już od pierwszego 
dnia rozruchów za stracone, odzyskać, za jedyną 
cenę koncesyj, o tyle dogodniejszych, o ile rząd 
ten umie je cofnąć niebawem, uniewaźniająć w 
praktyce objaśnieniami! wę l 

„Dzisiaj położenie zmieniło się nadzwyczaj- 
nić na korzyść Moskwy. 

„Mocarstwa wpoiły w nią swem wahaniem 
sięt0 przekonanie, iż ma prawa, których nigdy 
nie miała. To, co Moskwa sama uważała za 
zabór, przygotowany wybiegiem, a utrzymywany 
siłą, uznano na Zachodzie jako legalną i trakta- 
tami sankcjonowaną posiadłość. Gabinet pe- 
tersburgski pojmuje to, że jest bardzo protego 
wanym w parlamentach i radach dwóch mo- 
carstw. Widział on, iż nie troszczą się tam o 
opinję publiczną, i że nie ma tam żadnych uczuć 
dla uarodu. Wszystkie te hałasujące manifesta- 
cje sympatji dla Polski podnoszą tylko dobitniej 
trwożliwość i ustawiczne pochlebstwa, wystoBo- 
wywane do panującego, który sobie upodobał w 
systematycznem wytępianiu Polaków. Musi być 
wielkim postrachem ten, któremu nie przestają 
palić kadzidła pomimo odrazy, jaką jego czyny 
wywołują. Nigdy Polący, jego właśni poddani 
nie poniżali się w ten sposób uawet, aby uni- 
knąć więzień, kopalń, śmierci. Dla tegu też 
Moskwa bui się tego ludu, a drwi sobie z 


_ bezsilności Zachodu. Przypatrzcie się cokolwiek 


zachowaniu się księcia i jego uśmiechom tryum- 
falnym a szyderczym. Wszak to dyplomacja (je- 
dyna jeszcze w Moskwie istniejąca siła zorga- 
nizowana_i. wyćwiczona) ocali ten kolos o gli- 
nianych nogach! - Gorczakow wierzy stale w sa- 
mego siebie i ma całkiem słusznie: liczy 0n na 
swój taient, biegły w fortelach, a przytem wyznaj” 
my to, wierzy w ograniczność dyplomacji euro” 
pejskiej. Wie on czego chce, chce stale a ro- 
dki ma wszedzie.... Są to niezmierne korzyści, Ją- 
kie nad swymi antagonistami posiada. On to pod- 
niósł odwagę ' cara, on ją podtrzymuje, ön 
zmienił powszechny przestrach paniczny w gro- 
źną wyzywającą postawę. On organizuje i dy- 
ktuje manifestacje najodleglejszym powiatom, 
najnieprzyjaźniejszym sektom. On uzbraja i for- 
tyfikuje bez miary, posiada sztukę piwo binana 
zręcznie zwłoki i napędza gubernatorów, jene- 
rałów, aby korzystali z zwłoki w odegraniu wiel- 
kiej partji i sprawili jak najspieszniejsze mil- 
czenie o tej kwestji. Otoż dokąd to prowadzą 
negocjacje dyplomatyczne! do załatwienia 
polskiej sprawy — przez rzezie! | 

= Co" się tyczy Polaków, licha kombinacja 
połączenia Litwy z królestwem Kongresówem 
pòd wicekrólem Konstantym, która przed kilko- 
ma miesiącami mogła być * poruszoną, nie ma 
dzisiaj najmniejszej szansy. Zbyt wiele obrzy- 
dażeh popełniono zbrodni, zbyt wiele popłynęło 
krwi w ostatnich czasach. Pomyślność kraju jest 
zniszczona. | Wiedzą Polacy, że Moskale się 
przygotowują zrobić pustynię, zanim porzucą 
swoją zdobycz, chwaląc się, iżnie znajdzie wię- 
cej ani jednego Polaka w Polsce. Lepiej zginąć 
z bronią w ręku. W gruncie jednak, któż wie 
czyli mocarstwa sprzymierzone nie obiorą naj- 
lepszego środka wyzwolenia na zawsze tych pro- 
wincji, poprzestając być głuchemi i nieczułemi 
na ten długi krzyk boleści, rozlegający się od 
brzegów Bałtyku, aż po Czarne morze ? — Bar- 
dzo silnym jest ten, co umie liczyć tylko na 
siebie samego, ten, którego ratunkiem tylko 
wlasna rozpacz. 

“> „Jakikolwiek będzie ostateczny rezultat dla 
tego narodu, godnego spółczucia i zajęcia, nie 
waham się wypowiedzieć, że całkiem go opu- 
ścić, byłoby to ze stanowiska ogólnego spokoju 
ciężką krzywdą. Podobne postępowanie zagra- 
żałoby Francji daleko większem niebezpieczeń- 
stwem, aniżeli zniechęcenie Anglji; naród bowiem, 


zdolne są do podobnych postanowień. Dzien 


któremu obawa smieręi 1 kaszy całkiem jest 
obcą, może uniesiony rozpaczą , dopuszezać się 
wszystkich bezprawiów anarchji rewolucyjnej, 
które do dziś dnia energicznie od siebie odpy- 
cha. A skoro raz porządek zostanie przywróco- 
nym, podług wyrazu na nieszczęście przyjętego, 
co za dźwigni dostarczyłoby się zagranicznym 
demagogom, bardziej złośliwym niż sangwini- 
cznym! Powstańcy polscy, ludzie czynu, zapamię- 
tałości doświadczonej, zostaliby bardzo szybko 
wciągnięci do służby tych przewódzeów najgor- 
szego rodzaju, których troskliwość o swe drogie 
osoby skazuje na destalację jadu przez pisma, 
które nie są już nawet więcej podżegającemi. 

„Toby nas mogło daleko zaprowadzić! Po- 
mimo systemu zagłady, będącego w Moskwie 
na porządku, wymknęłoby się zawsze dość tych 
nieszczęśliwych, by zapalić siary Świat, który 
poświęcając ich niewinnych okropnej śmierci, 
rozgrzeszyłby ich z góry w ich własnych oczach 
do odwetu, w którym występujące jako mściciele 
ludów, mogliby się rzucić przeciw spółeczności. 

„Jednem słowem, najzdatniejsi i najodwa- 
żniejsi z pomiędzy Polaków, zamiast dać się 
rozbroić pod pozorem zawieszenia broni, aby 
być mordowanymi przez Murawiewa, woleliby 
raczej dać się gdzieindziej powiesić. 

„Czyliż to wchodzi w kombinacje potajemne 
Anglji, którejby potrzeba przyznać sztukę wy- 
grzewania i przygotowywania od dawna pro- 
jektów ?* 


Kronika. 


* Mówią nam iż J* Ez, hr. Mensdorff podał był 
o urlop do Wiednia, lecz odmowny otrzymał odpowiedź. 
Poczem miał upraszać 0 odwołanie go z posady w Gali- 
cji. Lecz i na to nie miał otrzymać pomyślnej odpowie- 
dzi. Jeżeli to jest prawdą, to więc zapewne hr. Mens- 
dorff nie podziela zapatrywania się rządu na politykę, 
którą ma być inangurowaną w Galicji. Dzienniki zaś 
wiedeńskie donoszą, iż J, Ex, hr. Mensdorff otrzymał 
już czterotygodniowy urlop; zastępować go zaś ma feld- 
marszałek-porncznik p. Selimerling. 

Fodobnież otrzymał urlop tutejszy dyrektor policji 
p. Hammer; zastępować go ma nadkomisarz policji p. 
Smidowicz. Czy te urlopowanią mają głębsze znaczenie, 
nie jesteśmy w stanie orzeknąć. 

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w piątek dnia 
14. b. m. o godzinie 11, zrana w kościele 00. beruardy- 
nów za duszę ś.p. Ferdynanda Pawłowskiego, poległego 
dnia 6. maja b. r. pod Kobylanką. ` 

Rozprawa ostateczna w sprawie pp. Bałuto- 
wskiego i Wajdy odbyła się, jak to poprzednio zapo- 
wiedzieliśmy, wczoraj dnia 11. b. m. Pana Bałutowskie- 
go uznał tutejszy sąd karny winnym zarzneonej mu zbro- 
dni zakłócenia spokojności publicznej z 8 66 kodeksu 
karnego i rozporządzenia ministerjalnego z dnia 19 paż- 
dziernika Ł860 przez dostarczanie dla powstania polskie: 
go ubiorów i obuwia, i skazał go na miesiąc więzienia, 
tudzież na zapłacenie kosztów postępowania sądowego, 
p. Wajdę zaś uwolnił od zaskarzenia © tęż samą zbro- 
dnię dla braku dostatecznych dowodów. Obszerniejsze 
sprawozdanie z rozprawy podamy jutro 

Pose’ Niegolewski pod eskorta dwóch żandarmów 
został przywieziony do Berlina. Rana w nodze, którą 
otrzymał w boju, ma być już zagojona; pomimo to cho- 
dzić on może dotąd tylko o kulach. Przytem ma cierpieć 
na wątrobę. ` 


Ostatnie wiadomości. 


Arcyksiąże Ferdynand Maksymilian, któremu 
jak wiadomo jnnta meksykańs'a za powodem 
Napoleona II. ofiaruje koronę cesarską u sie- 
bie, ma zjechać do Wiednia, gdzie się odbędzie 
w gronie rodziny cesarskiej rada familijna nad 
sposobem, w jaki odpowiedzieć należy na tę pro- 
pozycję. Presse wiedeńska dowiaduje się, że ce- 
8arz Napoleon i cesarzowa Eugenia mieli tele- 
grafem przesłać już do Miramare (rezydencji 
arcyksięcia Maksymiliana na wybrzeżach Adry- 
atyku) powinszowania z powodu korony meksy* 
kańskiej; lecz dziennik powyższy nie uważa tej 
ofiary za rzecz dobrą, lecz przeciwnie za wielkie 
nieszczęście, gdyby została przyjętą. 

General Corr. podnosi, że w liczbie notyfi- 
kacyj, nadesłanych do Wiednia z powodu zapro- 
szenia cesarskiego na zjazd książąt niemieckich 
we Frankfurcie — nie masz dotąd ani jednej 
odmowy. Widać ztąd, że król pruski jeszcze 
nie odpowiedział definitywnie na zaproszenie. 
Miał się podobno wymawiać tylko względami 
zdrowia i powołał zaraz do siebie do Ga- 
stein swego syna (następcę tronu, ożenionego 
z córką królowej angielskiej), z którym w 
wielkiej żył rozterce od dwóch miesięcy 
dla jego liberalizmu, występującego ' przeciw 
polityce Bismarka. Zdaje się więc, że król 
pojedna się z następcą tronu, i wyszle go do 
Frankfurtu w zastępstwie swojem. Zresztą ce- 
sarz Franciszek Józef koresponduje teraz oso- 
biście z królem pruskim, w celu wyrównania 
różnicy zdań. Jutro ma wyjechać z Wiednia do 
Frankfurtu, a ludność wiedeńska gotuje mu 
świetne pożegnanie. Dziennikarstwo półurzedo- 
we francuzkie wita plan N. Pana dość przy- 
chylnie, upatrując w nim wypływ zgody z mo- 
carstwami zachodniemi w sprawie polskiej, pod- 
czas kiedy Prusy, trzymając się Moskwy, nie- 
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niki niemieckie, niewyjąwszy nawet mektórych 
wiedeńskich, z niedowierzaniem patrzą na przy- 
szły zjazd książąt Rzeszy, szczególnie organa 
National Vereinu przybrały miny bardzo kwaśne. 

Nieurzędowe dzienniki francuskie przyjęły 
bardzo pochlebnie zwołanie przez cesarza Au- 
strji kongresu monarchów do Frankfurtu. 

Podług Memorial diplomatique w propozycji 
austrjackiej, mającej na celu przyśpieszenie ne- 
gocjacji, było wyrażone żądanie, iżby dwory 
paryzki, wiedeński i londyński w protokole ad 
hoo oznaczyły donośność not z d. 17. czerwca i 
aby ten protokół, podpisany przez trzy mocars.wa, 
przedłożono Moskwie do przyjęcia jako program 
niezmienny. Mémorial żałuje, iż baronowi Brun- 
now udało się za pomocą odpowiedzi ks. Gor- 
czakowa na notę hr. Rechberga z d. 19. lipca, 
przekonać większość ministerjum angielskieyo, 
iż najskuteczniejszym środkiem do uspokojenia 
Polski jest zupełne zaufanie w szlachetne za- 
miary cesarza Aleksandra II 

Podług Pays, w odpowiedziach ua notę mo- 
skiewską, wysłanych do Petersburga, obstaja trzy 
mocarstwa przy sześcin punktach, jakoteż przy 
żądaniu zawieszenia broni i kontereneji. W kon- 
kluzjach swych noty są identyczne, różniąc się 
tylko umotywowaniem. À 

Nowo mianowany arcybiskup Paryża D ar- 
boy, w pierwszym liście pasterskim, wydanym 
do duchowieństwa i wiernych, bardzo silnie wy- 
stąpił za Polską. Mówi on iż w radzie monar- 
chów zapadły uchwaly stanowcze i energiczne, 
aby wybawić nieszczęśliwy naród polski z nie- 
woli, która, jak zapowiada, nie długo już trwać 
będzie. 

Z Warszawy 7. sierpnia donoszą do Śchle- 
sische Zeitung, że Rząd narodowy kazał spisać 
wszystką ludność męzką, zdolną do broni, a 
mającą od lat 18 do 40. Zaledwie ta czynność 
była ukończoną, rząd moskiewęki przez swych 
urzędników policyjnych kazał to samo prze- 
prowadzić. | 

Z Kalisza 9. sierpnia donoszą do Br. Zig., 
iż Rząd polski w województwie kaliskiem reku- 
tuje na wielki rozmiar. Komisja poborowa urzę- 
duje w miasteczku Warcie, o cztery mile od 
Kalisza. Wszyscy męzczyzni od lat 18 do 40 
są powołani, tak iż Kaliskie samo dostarczyć 
może 100.000 ludzi. Kalisz sam ma dostarczyć 
1.800 ludzi. Taczanowski został mianowany 
gubernatorem wojennym województwa kaliskie- 
go, a dowództwo wojskowe po nim objął Ko- 
pernieki. 

Czas donosi : 

„W Lubelskiem hufiec podpułkownika Kry- 
sińskiego, złączony z oddziałem pułkownika 
Wierzbickiego, którym dziś dowodzi major Wa- 
gner, pod Polichną, w tej samej okolicy, w któ- 
rej przed dwoma tygodniami Wierzbicki pobił 
Moskali, rozbili dnia 5. t.m. dwie roty piechoty 
moskiewskiej, wspierane przez oddział jazdy re- 
gularnej, i rozbitków gonił dwie mile. Polacy 
w starciu tem ponieśli bardzo «małą stratę, bo 
tylko 4 zabitych i 5 rannych. -Nazajutrz 6. tm. 
większy stoczono bój. albowiem na Moskali, 
którym nadeszły posiłki z. Janowa i Krasnego- 
stawu, uderzył pułkownik Kruk, naczelnie do- 
wodzący w Lubelskiem i Podlaskiem, óma hu- 
fcami, zgromadzonemi przez siebie szybko w 
okolicy Janowa, mianowicie oddziałami Kry- 
sihskiego, Wagnera (to jest Wierzbickieco), 
Grzymały, Lutyńskiego, Jarocińskiego, Zieliń- 
skiego. Walka ta toczyła sę w okolicy, le 
żącej po północnej stronie Janowa, a jakkolwiek 
wprost z placu boju niemamv jeszcze wiadomo- 
ści o jej rezultacie, z wielkiem prawdopodobień- 
stwem wnosić możemy, że rezultat był pomyślny ; 
albowiem z południowo - zachodniej strony Lu- 
belskiego donoszą nam, że granica jest otwartą 
1 oczyszczoną od Moskali, a z drugiej strony 
A Warszawy mamy wiadomość, iż Moskale po- 
spiesznie wysyłają posiłki w Lubelskie.* 

Wszyscy prezydenci okręgowi w Prusiech 
otrzymali temi dniami ze znakiem pocztowym 
„Zurych* drukowane ostrzeżenie od „tajnego 
pruskiego rządu narodowego. 


Paryż 7. sierpnia. 

Eksplikacje Gorczakowa z dnia 30. lipca 
(patrz wyżej depeszę) stały się tn właśnie wia- 
domemi i są przedmiotem powszechnej niecier- 
pliwości. „Grzeczna co do formy — czytamy w 
la France, — depesza ta nie zmienia niczego w 
treści. Położenie więc jest takie same dziś jak 
i wczoraj, tylko że Moskwa cofneła swe interpre- 
tacje, które pogorszały stan rzeczy.“ Daleko o- 
twarciej przemawia la Patrie. „Konkluzja noty 
Gorezakowa jest zerem, twierdzi pan Dreolle. 
Zpod frazesów wymuszonych wyziera jawniej niż 
kiedykolwiek postanowienie Gorczakowa, nie u- 
stępować przed Europą. Wszystko w tym doku- 
mencie zawarte zdradza, że Petersburg ma prze- 
konanie, iż groźna dla Moskwy zgoda trzech 
mocarstw nie istnieje więcej, i że dyplomacji 
moskiewskiej wolno igrać z sytuacją.“ To co pi- 
sze p. Emil de Girardin w swej ¿a Presse na 
korzyść Moskwy, nie przekonuje tu nikogo, lecz 
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owszem wszystkich zadziwia Śmiałość jego. 
Wpływy moskiewskie i giełdziarskie nie mają 
być obce jego artykułom. O rezultacie wczoraj- 
szej rady ministerjalnej niesłychać nie pewnego. 
To tylko zdaje się być pewnem, że stanowisko 
pana Drouin de Lhuys jest zagrożone. Nasiępcą 
jego wymieniają pana Bonrgoing, człowieka 
jeszcze nieznanego. Na wczorajszej radzie mi- 
nisterjalnej wszyscy prawie ministrowie ganili 
politykę pana Dronin: Billault (minister stanu) 
Fould (skarbu), Baroche, Boudet Béhic i Ruber, 
osobliwie dwaj pierwsi, zarzucając mu. że depe- 
sze jego, wystosowywane do Petersburga, noszą 
znamię osobistej niechęci jego dla Gorczakowa 
(jeszcze od czasów konferencji wiedeńskiej w 
r. 1854), zamiast baczyć na interes i godność 
Francji, tudzież na konsekwencje tego, CO się 
mówi i pisze. Wszystkie Ekscelencje powyższe 
miały sprzeciwiać się energicznie wszelkiej in- 
terwencji zbrojnej w Połsce, i wskazywać za 
przykłał postawę Anglii i Austrji, obawiając się 
osamotnienia Francji, która sama jedua nie mo- 
głaby prowadzić wojny. Ministrowie zaś Randon 
(wojny), Chasselvup - Laubat (marynarki) i Du- 
ruy- (oświecenia) byli w prost innego zda- 
nia, za wojuą. Cesarz milczał jak zwykle i 
słuchał. Gdy się wszyscy wygadali, miał powie- 
dzieć : „Podług tego, com słyszał, zdawałoby się, 
że cesarstwo nie zdoła już nie więcej zdziałać....* 
i zamilkł. — Odpowiedź ostatnia Francji, która 
ma odejść dziś lub jutro do Petersburea, wraz 
z notami Anglii i Austrji, zredagowana jest pono 
w wyrazach bardzo ostrych. 


Warszawa 9. sierpnia. 

(BZ) Wiadomość, którą wam przesłałem, o 
zawieszeniu pociągów osobowych od dnia & sier- 
pnia do 18 sierpnia, nie sprawdziia się. Rozkaz 
miał wyjść, iż do 8. sierpnia mają być wszystkie 
wagony w pogotowia, lecz do 8. sierpnia podług 
starego kalendarza. 

Wczoraj wykonano tu wyrok trybunału re- 
wolucyjnego na niejakim Sławińskim, podejrza- 
nym już od dawna o szpiegostwo. Denuncjował 
on teraz poborców podatkowych. Wyrok wyko- 
nano w ogródku publicznym na Pradze. Sprawca 
umknął, a policja moskiewska poaresztowaija 
ciekawych, którzy się zbiegli i przypatrywali 
zabitemu przed kwadransem. 

Naczelnik narodowy miasta Warszawy wy- 
dał odezwę, zaiecającą surowo niepłacenie Mo- 
skwie podatków. Wszelkie proźby o dozwolenie 
zapłacenia dla otrzymania paszportu za granicę, 
będą odrzucone. Gdy cały kraj cierpi, gdy ty- 
siące ofiar pada, można sobie odmówić przyje- 
mności podróży. 

` Numer trzeci pisma Niepodległość, z wiel- 
kim sarkazmem występuje przeciw dyplomacji 
europejskiej i kończy swój artykuł: „Co nas 
obchodzą rokowania, w których tylko o kongre- 
sowej Polsce jest mowa, bez wspomnienia choć- 
by słówkiem o innych prowincjach? Czy mógłby 
kto haniebnie zaprzeć się swych braci nad Nie- 
mnem i Dnieprem, ażeby kosztem ich poświęce- 
nia kilka nędznych ustępstw zyskać od Moskwy? 
Nie, w całej Polsce nie ma takiego Kaina.* 

W nocy z piątku na sobotę mały oddział 
polski napadł na obozniących Moskali o milę 
od Warszawy, za wsią Włochy, a niedaleko od 
Babic, gdzie to wyprawiono sławną rzeź ran- 
nych. Kilkunastu Moskali ubił i sam się cofnął. 


Z nad Sanu 9. sierpnia. 


(C) Powstańcy znów odnieśli świetne zwy- 
cięztwo nad dziczą moskiewską w okolicy nie- 
daleko nas leżącego Krasnobrodu. Świeży od- 
dział polski, nowo pod dowództwem jak się 
zdaje Jankowskiego (?) sformowany odpoczywał 
w wąwozie między lasami i zajęty gotowaniem 
obiadu zaniedbał zastosować wszystkich śrouków 
ostrożności, jakich wojna partyzancka wymaga. 
Nagle okazali się na około w lasach Moskale. 
Niepozostało jak chwycić za broń i z wielką stra- 
tą, paść miało 79, przerznąć się przez nieprzyja- 
ciela. Moskale jednak po tak świetnej wygranej 
ulegli właśnie temu samemu błędowi który im zwy- 
cięztwo uzyskał, i sądząc się być zupełnie bezpie- 
cznymi zasiedli do przygotowanego obiadu. Nie 
skończyli jednak takowego, gdy gęste strzały ró- 
wnież z naokoła wąwozu zapowiedziały im, iż wpa- 
dli w łapkę. Nim się jednak uszykować zdołali, 
powstańcy już wnadli na nich z bagnetem w 
ręku, i caty oddział w pień wyciętym został. 
Stało się to w ten sposób, iż w pobliżu miejsca 
potyczki stojący oddział usłyszawszy strzały, po 
spieszył Swoim na pomoc. Dowiedziawszy się 
jednak po drodze o losie hutea polskiego, posu- 
nal się ostrożnie pod sam wąwoz i pomścił so- 
wicie klęskę, przez Moskali zadaną. 

Dalej donieść mi wypada, iż w Lnbelskiem 
nagromadzają się coraz wieksze siży powstańcze 
i że niebawem nastąpi, wedłue wszelkiego pra- 
wdopodobieństwa, atak na Janów, gdzie Moskale 
pomimó wzmocnienia przez oddział jenerała E- 
manowa, po utarczce pod Kraśnikiem, o której 
wczoraj donosiłem. a którą powstańcy wygrali, 
w opłakanym znajdują się stanie. 


Gospodarstwo, przemysł 
dg ' i handel pa i 


— Ogrodmicy angielscy doświadczyli, ŻY 
zaden nawóz nie jest tak skuteczny do Za 
silania roślin, w doniczkach uprawianych. jak 
mączka kościana, która jeżeli jest do ziemi 
domięszana, to rośliny nawet w daleko mniej: 
szych doniczkąch jak zwykle, pielĘęgnowanemi 
być mogą, 

— W Blachford w północnej Ameryce 
powstała fabryka zamieniająca mleko zwy. 
czajne płynne na ciało stałe. Do 112 funtów 
mleka dodaje się 28 funtów cukru i łyżecz- 
ka od kawy węglanu sody, Naczynie z tą 
mieszaniną wstawia się w kociół z wodą i 
rozgrzewa tak długo, dopóki z niej ciało 


stałe nie powstanie, Mleko to przechowuje , 


się bardzo długo i wodą roztworzone, zastę- 
puje zupełnie mleko świeże. 

Doświądczono w kilku miejscach, źe 
dodawanie na cztery konie pół opałki torfu 
ug tydzien, utrzyrenje je w bardzo dobrym 
stanie. Być może, że kwas haminowy w tor- 
fie sie znajdujący przyczynia się do lepszego 
trawienia; w ten sposób byłby torf więcej 
lekarstwem niż paszą. 

— Często podajemy naszym czytelnikom 
wiadomości o używaniu w gospodarstwie 
sztncznych nawozów; lecz zawsze tem chę- 
«niej traklijemy o tym przedmiocie, bo mie- 
listy w tem bardzo ważny fakt, dokładnie 
sbarakteryzujący stan rolnictwa u wielu lu- 


dów zachodniej Europy. Mamy teraz bardza | 


interesujące wiadomości o rozpowszechnie- 
nia sztucznych nawozów w Anglji W Lon- 
dynie istnieje ` Towarzystwo, tradniące sie 
produkowaniem i sprzedażą tych nawozów; 
sekretarz tego towarzystwa umieścił w je- 
duym z dzienników augielskich ogólowe, ale 
treściwe sprawozdanie 6 handlu nawozowym 
w roku zeszłym, Z tego sprawozdania wi 
dzimy, że w Anglji znaczenie sztucznych 
nawozów z ikażdym rokióm podnosi się. 
Sprzedaże guana peruwiańskiego były ogrom 
ne; azotan gody (saletra chilijska) był sprze 
da any po cenie bardzo umiarkowanej i w 
znacznej ilości. Używanie siarkann amoniaku 
ciągle wzrasta. Kwaśny fosfuran wapna zje- 
dnał sobie jako wyborny nawóz taką wzię- 
tość, że produkcja jego stała się ważnym 
przedmiotem przemysłu: przekonano Bię bo- 
wiem, 28 znakomicie działa ua rosliny oko- 
.powe, a zmięszany z wyżej jnż wymienione: 
ml nawozami, na zboża i rośliny pastewne 
| g wielkim procentem powraca koszta, wy- 
wyłożone ua, kupno tego nawozu, Przyto- 
czymy jeszcze dłą tem dobitniejszego prze- 
konania rolników polskich, liczbowe dane, 
które wyjmujemy z mowy Roberta Dżonso- 
na, mianej na jednem z ostatnich posiedzeń 
angielskiego klubu dzierżawców. W średniem 
przecięciu Anglia snożytkowuie, RA „nawóz 
rocznie 


tonn. w wartości 

funt. szt. 

Quana . ~ . 250,000.. 3.000,000 

Mączki knacianej, . . ,. 40,000 240,000 
Kwaśnego fosforauu wâ- 
pna , otrzymywanego 
g kości i węgla zwie- 

rzęcego .. .. „ . - L10,000 715,00u 
Rwaśnego fosforanu wa- 
pna, otrzymywanego 

z koprolitów t2,u00 360,uu0 
saletry chilijskiej (azota- 

nn sody) . . -«« .. - 13,000 195.000 

Siarczanu amoniaku.. . 6,000 90,000 

lonych substancji . . . . 50.000 

W ogóle 491,000 — 4.950,000 


Weding obrachowań Dżonsona, ilość n- 
żywanej mierzwy stajennej , dochodzi do 
60'000,000 tonn w wartości 20.000,000 funt, 
szter. 

— Dnia 24. b. m. odbedzie się we Lwo- 
wie w zbrojowni c. k. artylerji publiczna li- 


cytacja rozmaitej uprzeży. starej blachy i- 


żeląza. mosiądzu. rzemieni i robót powro- 
dniczych. 

— Na iargu więdeńskim dnia 3. sierpnia 
było 2966 sztnk,wolów (2012 z. Galicji). 

— Na targach obwodu przemyskiego prze 
«lętne ceny zboża: m, pszenicy 3.25, żyta 
1.85, jęczmienia 1.60, breczki 2.50, owies 1.50. 


Przyjechali d. 10. sierpnia. 
PP. Milewski W.i Merkl A. z Krakowa. 


Wyjechali d. 10. sierpnia. 


PP. Bautesz D. do Petersburga, Choło- 
decki I. do Kudynowiec, hr. Borkowski A. 
do Szlachciniec, Mrozowicki S. do Sieczko- 
wa, Lewartowski A- do Haczowa, Wolański 
W. do Dulib, Bem J, do Manajowa. 


Dają gżądają 

Kurs lwowski, wa | 5" 

s dnia 11, sierpnia. gi. | etigi. | ct 
Dukat holenderski . 5]26] 6,32 
Dnkat cesarski, . i 51304 5135 
Moskiewski półlmperyał . È 9] 8] 9/20 
Meskiewski rubel srebrny „| 1/744 1176 
Pruski talar kur. . i . į 1]je6] 1/68 
Galie. sty zast, w. 4. ai 75,13 7575 
Balic. listy zast. m. k- | Sj 78'88] 79 53 
Galicyj, oblig. indem. 4$ S 73/78] 74/48 
Pożyczka narcdową. 5 81/53] 82:28 
Akcye koloi żel. gal . 201 | — 1202/75 


Kurs wiedeński, [w.fa. 


z dnia 11. sierpnia. 


oblig. dźugn państ. 5*/, za 100 g1, a. k. 
Pożyczka nar. 1854 50), za 100 gl. m. k.| 82135 
Losy z r. 1860 , ,”. , : . 1101165 
Akoye banku narodowego za 1000 gl.[795|-— 
Akcye Towarzystwa kredyt. na 200 gl. [191 (90 
Londyn 10 tuntów steriimgów . ,. 1112/45 
Dukaty cesarskie sztuka „, , , ,, 5134 
Srebro zą 100 zł, w. 2ustr. , , 111|— 
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polit Btupnieki. 


Wydawca Hi 


ł 
dowodzą chlubne uznania, wyrabiającemu ten płyn przez dotyczące urzęda ma- 
| 
| 


„Uwiadomięnia. 


Dworek | 
Murowauy pod l. 401*/, ua Żółkiew: | 
skiem przedmieściu, * obok  kasarni 
Wernera — w guście wili — o 5 po: 
kojach, z piwnicą, stajenką na krowę 

|i komórkami, razem z murowaną ofi- 
cyną, przez 2 partje czynszowników 
zamieszkałą, 1 sadem dość dużym owo- 
cowym -— wszystko w dobrym stanie, 


jest za słuszną cenę do sprzedania. 
439 ' i 


Francuzki 


środek farbowania włosów, 


uznany od lat dawnych za najpewniejszy, 
najprędszy i najnieszkodliwszy ze wszystkich 
dotąd zachwalanych, znajduje się we Lwo 
wie w aptece Z, RUKERA, w Krakowie $g 
u dr. Sawiczewskiego E 
Cens szkatułki wraz -z przepisem używa: * 5 
nia tegoż 2 złr. z opakowaniem 2 złr. AO | 
centów. 432. 1—12. 


| Dnia 29. z. m. wieczór zginął | 


Pies legawy 


Żactwo i Kozactwo. 


| 
biało i czarno znaczony, nie tyle do | 
polowania zdatny, ile do dzieci przy: 
wiązany. Za doniesienie o nim byłbym 
wielce obowiązany, a potrzebującemu 
przyrzeka się w nagrodę 5 złr. w. a., 

| które odebrać może przy placu Mar- | 

| jackin w kamienicy Hudetza Nr. 13, | 

,.w Składzie skór 433 3—3 


Uprzywilejowany 
PŁYŃ Uzdrawiający 
(Restitutionflaid) 


dla WAGOWE 
;atFranciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu, 


Wielkiej Brytanii dla 
umiejętnosei, handlu i 


» 


roku 1862 wielkim sre- 
Bi brnym medalem i w ma- 
MAJ sztarniach JM. Królowej 
Angielskiej i JM. Kroó- 
łą Pruskiego, jak to 


w 
a PAJO 
Bztalerskie przesłane , z jak najlepszym skutkiem używany—okazuje się nadzwy- 
czajnie skutecznym nawet w zadawnionych chorobach, które już i wypalaniem, 
postronkami włosiennemi i mocnemi nacieraniami wyleczyć się nie dadzą, 
Jako to: na niemoe w kolanach, w grzbiecie, krzyżach i biodrach, na zbez- 
władnienie żył, na reumatyzm, na zwichnięcie, podbicie i. t. p. — utrzymuje 
konia wytrwałym i raźnym nawet przy największem natężeniu do najpóźniej- 
szej starości i służy szczególnie do wzmocnienia przed, a do powrócenia 
sił po większych trudach. 


Cena flaszki 1 złr. 40 cent. w. a. 
Mniej jak 2 flaszek nie mogą być rozesłane, -- za opakowanie liczy się 30 c. w. a 
BE" Prawdziwy do nabycia: 


we Lwowie u pana Mikolascha, A. Berlinera, Z. Ra- 
kera, i K, Iskierskiego ; 


¿w Rzeszowie u p. J. Schałtleru i Spóźni, 
Radziechowie u p. A. Jaśkiewicza , 
Samborze u p. J. Riedla, 
Stanisławowie n p. R. Świtalskiego , 
Tarnopolu u p. Andrzeja Moruwetza 
Tarnowie u p. J, Jahna, 

Wieliczce u p. B. Wontorka , 
Zaleszczykach r p. Kodrębshiego. 


w Bochni u p. Niedzielskiego , 

„ Brzeżanach u p. J. Marguliesa, 
n Czerniowcach u p. Schnircha , 

n Krakowie u p. Jawornickiego , 

» Leżajsku u p. J, Hirschfelda , 

n Nowym-Sgczn u p. Kosterkietwicza wdowy. 
n Oświęcimie u p. 
A 


D 
Przemyśln u p. otkowskiego , 


F., Geideczki t Syna, | 


COEN E E NEJEJ 


Główny skład u F. J. KWIZDY w KORNEUBURGU, 
dokąd pp. aptekarze i kupcy się odnosić mają 


Płyn przez pana F. J. Kwizdę , właściciela apteki w Korneuburgu wynaleziony, przez 
niego podpisany I płynem uzdrawiającym (Restitutions- Fluid) nazwany, został prze. 
zemnie zbadany różni się od innych pod tem nazwiskiem znanych środków przez swe 
wyrobienie i stcaunek swych części składowych. Użyty w urzędowej i prywatnej prakty. 
ce, okazał się w słabościach na etykiecie każdej flaszki znajdujących się, 
skutecznym, i może być poleconym szczególnie w reumatyzmie, w bezwła- 

dnośoi, oraz w nabrzmieniu żył. 


Powyższe świadectwo potwierdzam chętnie na żądanie własne pismem i podpise 
oraz przyciśnioną pieczęcią. r. Anauert, W. I. R A 
8.) Nadlekarz dłą koni wszystkich królewskich nadmasztarni, aptękar 
I. klasy i techniczny Dyrektor banka do zabezpieczenia zwierz 
dla Niemiec- 


i Wiełmożny Panie! 

Poczytuję p sobie za eaog oświadczyć Panu, 
BLAZO konia JM. Królowej z datem próbę w zapaleniu staw iżony słup 
szego KON . odr kutkiem. > sy 4 

Łondon. Royal Mevs, Ż0go Grsdnia 1862. WA PYR=EO PL. Longworth À 
lekarz koni J M. Królowej. 

872. 4—5. 


W. Meyer, Nadmasztalerz J. M. Królowej, 
| $ 
i J 


eea e nnn 
PURGATIVES W. GUYON. 


Pigułki kształtu pereł p, W. Guyon, 83 


łynu nzdrawiającego 
E e a nóg najulabień- 


Najpierwsi lekarze w Paryzu zalecają 


Papier Wlinsi jako najskuteczniejszy śro 


zystki najdo- | dek, który radykalnie leczy katary, zapa 
ee © WRACAŁ, pay ARA, Rh qi aa lenie piersi, bó Wedla, boleści krzyży, ron- 
g przyjęcia i najskutecz matyzmy jtd. Jednorazowe + 3 Dajwięcej 


przeciw zatwardzeniu, żółci, flegmie, boleści 

żołądka etc. Lekarstwo to można zażywać 
| w każdej godzinie dnia bez zachowania dyety. 
| Flaszeczka z 60 pigułek złożona, kosztuje 
| 1 złr, 50 kr., z przesełką 1 złr. 70 kr. Do- 

stać można we Lwowie w aptece Zygmunta 
i Rhkera. 323 6—0 


dwurazówę nżyci za najczęściej do 
ycie wystare jajczę o 
zupełnego wyleczenia a Wyjąwszy małe 
świerzbienie, nie zostawiapo Sobie żadnego 
innego wrażenia. 
Dostać możua we Lwowie w aptece 
z: Rukera. 
Jedno pudełko papieru Wlinsi 
1 złr. 10 centów w. 8. 328. 


kosztuje 
6—0. 


Redaktorowie: Jen Dohrzańgki, Wit 


od narodowej Akademii 


rolnietwa zaszczycony w | 


OGLOSZENIE PRENUMERATY. 


Z powodu przeciągającego się już dľuższy czas „uwięzienia mego syna Karola, 
jako też jego nadwątlonego stanu zdrowia, w skutek którego od trzech jyż miesięcy . 
znajduje się w szpitalu więziennym -—podafem do c. k- Sądu krajowego o jego czasowe -; 
uwolnienie, chociażby i za kaucją. — Mam nadzieję, że Wys. Sąd przychyli się do prośby 
stroskanego ojca; aby zaś nie być nieprzygotowanym na złożenie kaucji” "której nie 
posiadam, i o którą nie śmiem nikomu się naprzykrzać, i żeby tem samem nie opóźnic 
uwolnienia znękanego mfodzieńca (syn mój, jak wiadomo ,.uwięziony jest za impulo- | 
wana mu zbrodnię prasową, a następnie wydalenie się ze Lwowa), rozpisuję niniejszem 
przedpłatę na czasopismo „Przyjaciel Hibomowy'.na rok bie- 
żacy w cenie 3 ztr. 60 kr. we Lwowie a £ zir. na prowincji, 
którego kompletne egzemplarze posiadam jeszcze zapasem — by lym sposobem uzbie- 
rać fundusz potrzebny na rzeczoną kaucję. 

Z dniem zapisania się na ten datek, odbierze Prenumerator kompieine czasopismo 
od początku roku aż do teraz, a następnie porządkowemi numerami az do końca Grudnia. 

Prenumeraty przyjmują we Lwowie: księgarz p. Kajetan Jabloński i Administracja , 
Gazety Narod.; na prowincji zaś wszystkie urzęda poczlowe, jako też i księgarnie krajowe. - 

„ „Rzeczony kompl t „Przyjaciela Domowego“ z ubiegłych 7 miesięcy zawiera pomiędzy innemi: Opowia 

dania historyczne z ostatnich lat 100 — Halszka z Ostroga szkie dramat. w 3 obrazach przez Wład. Wędry- 
chowskiego — Jakim umie być nasz chłopek, powieść — Leonidas litewski — Karabela pradziada, powieść 
8 p. Wład. Łozińskiego — Wspomnienie z powstania na Wołyniu r. 1831, — Rys historyczny Litwy. — Krzy- 
, — Niebezpieczny człowiek, komedja oryg. przez $. p. Waler. Iozińskiego. — Sieroty, po 
wieść przez. L. T. — Życiorysy z drzeworytami w tekscie, wykonanemi według fotografji: Józef 
Valerga, Kaz. Pulaski, ks. kan. Białobrzeski, Zygm. Padlewski, ma s Ląugiewicź, Henryka Pustowojtów, Roche- 
brun, Jeziorański, Jan Kiliński, ks. Kamiński, Józef Lompa, Jeune 
giński, Czachowski, Mucha, ks. Agrypin Konarski, Alex. Hercen, Mich. Bakunin, Smierć Padlewskiego, (dalszy 
oczet zapowiedziany). Pomiędzy artykułami gospodarskiemi większe rozprawy : Choroby bydła rogatego i ich 
eczenie; o lichwie ze stanowiska ziemiańskiego; apteka domowa i pielęgnowanie chorych; o posłannietwie le ` 


karzą między ludem; objaśnienia ula poprawnego; Dzierzon o pszczołach włoskich; hodowanie chmielu it. p. 
Lwów dnia 12. sierpnia 1863. 


| p 
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m Wa 


alig Smochowaki. 


de Blankenheim, Marcin Lelewel, Rom. Ro- 


Hipolit Stapnicki, wydawca 
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Jedno z najskuteczniejszych lekarstw 


S WEGE» 
OR 2 zatwardzeni Rn 
z © Eg tw ardzenie. astmę, boleści wątroby, zapa- 


CAT NES =, lenie kiszek, migreny, katary. skrofuły. poda- 


grę, reumatyzmy, wyrzuty naskórne, spędza 

| żółć i zamulenie żołądka i w ogólności wszel- 

kie słabości spowodowane przez nieczy- 
stość krwi. z 


ESI (> $ i: ` Dla zap b'eżeuia i wyleczenia powyższych słabo- 
de CAUVIN, deranig. 91 nie masz skuteczniejszego środka, jak : 


-PIGUŁKI ROŚLINNE 


P Cauvin. 

Icb działanie jest łagodne, nie zostawia po sobie żadnych szkodliwych śladów, dozy 
mocniejsze nie grożą żadnem niebezpieczeństwem. Obłoczka słodklego smaku czyni je 
łatwemi do zażycia. > 

JEST TO LEKARSTWU NATURALNE 

potwierdzvne przez fakalteta medyczne i zalecane jako środek najskateceniejszy 

czysto roślinny, czyszczący | krew oczyszczający. 

Pigułki te nie zawieraja ani merkuryuszu, ani żadnej substancji mineralnej, są -one 
czysto z roślin zrobione i tak doskonale preparowane, że ani wilgoć, ani gorąco Ładnego 
nań wpływu nie wywierają. Słodkie, przyjemne do zażycia, działanieich jest umiarkowane; 
stencwią one środek jedyny, łatwo | BSE" się dający dla dzieci, dorosłych opób | starców 


| ` Przygutowane przez p. Canvin ąpteka- 
| rza, ucznia szkóły wyższej farmaceutycznej w 
Paryżu, na placu triumfalnej bramy de LF 
p toile nr. 10. Pola elizejskie w Paryżu. 
Cena mniejszego pudełka 1, złr. 26 hr., większego 2 złr. 20 kr., g.za opa- 
kowanie 20 kr. 6 i 
Dostać można we Iiwowie w aptece Z. Rukera dawniej Tomanka, w Wilnie u 
p. Chrościekiego, w Warszawie u p. Galla i Mrozowskiego, w Krakowie u p. Brunona Mi 
czyńskiego, w Kijowie u p. Marcinczyka i wø wszystkich głównych aptekach Cesarstwu 


Instrukcja nżycia 
dołączona jest do każdego pudełka 


i Kwólestw. GG T 323 7—0 
aae a oa aia- 1a h, EE mama O S Saan | 
ą j 
$ C. k. wyłącznie uprzywilejowana 0 
+ z 
RA Woda do ust . *%8* Proszek do zębów 
y . I 
 IWEBAŃ 
. ` ; A © 
Odpowiadając wielostronnym imf ani 
y scp ji ym żądaniom, dołożyłem starania, by 
, pow” Wymieniona Woda do ust i Proszek do zębów, któryeb to 
srodków u moich pacjentów przez przeciąg wielu lat używałem z 
Jak najlepszym skutkiem, wyłącznym przywilejem zostały opatrzo- 
ne, i dla urządzenia łatwości nabycia otworzyłem Skład tych arty- 
kułów w każdem znaczniejszem mieście. — Woda ta do ust, uznana 
przez wielu znakomitych lekarzy jako szczególny środek kosmety- 
++ Zmy, zachowawczy i zapobiegający, i wieloma zaświadczeniami 


à potwierdzona — służy najbardziej przeciw zbieraniu się osadu na 

zębach, rozpuszcza resztki potraw na zębach zostające i w zgnili- 
f  znę przechodzące, wzmacnia dziąsła krwią zachodzące, ustala chwie- 

jące się zęby, zapobiega psuciu się tychże i uchyla zły odór z ust. 

EAE Są do nabycia n podpisanego, również we wszystkich aptekach 
okręgu Krakowskiego, Galicji i Bukowiny ' 
Cena flaszki Wody do ust Melanion  .. 1 złr. 40 c. 
Cena pudelka proszku do zębów . - « .. 1 złr. 
EE Życzący sobie utrzymywać Skład tych artykułów, raczą się zgłosić bez- 
pośrednio do podpisanego. i 
| Józef Zygmuni Ujhelyi, 

4 SGEZO ZW GDP. O I EDEŻSZWZ GB S 
Z drukarni K. Pillera. 


437 2—4 prakt. lekarz od zębów w Krakowie. 


